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Ku
Rozmowa, człowieka z Bogiem 

nosii w sobiile zawsze jedną wspa­
niałą cechę. Jest prosta. Bez ża­
dnych obslonek, okrężnych docho­
dzeń wypowiada to, co rzeczywi­
ście czujemy. Na nic się bowiem 
zda tutaj jakakolwiek sztuczność, 
teatralność czy proza. I nic w tym 
dziwnego. Mówimy bowiem do 
wszystkowiedzącego Boga, nasze­
go Stwórcy a zwłaszcza do nasze­
go Ojca.

Raz bywa ona spokojnym, uf­
nym a zawsze prostym rozważa­
niem nieskończonych doskonałości 
Bożych. Zastanawianiem się nad 
cudownością dzieł Pańskich i dróg, 
którymi Najwyższy Rządca nas 
prowadzić raczy. Kiedy indziej du­
sza rozlewa się w zachwytach i 
uwielbieniu. Często też spowiada 
się ze swych bólów, męki i trosk. 
To ostatnie wołanie jest najżyw­
sze. Nic w tym dziwnego. Zawiszę 
człowieka najwięcej boią jego wła­
sne sprawy i wiasny fclóil jest niaj- 
dolegiiwszy. Wtedy 'znajdzie odpo­
wiedni wyraz idia uzewnętrznienia 
swej męki. A wypowiada się prze­
różnie bądź to w długich spokoj­
niejszych zdaniach, bądź stylem 
krótkim, urwanym.

Bez dłuższych wstępów. Popro- 
■stu P. Bogu przedstawia swą spra­
wę.

1 w dzisiejszym introicie mamy 
pełną prostoty więc prawdy gra­
dacje, stopniowanie błagania zwró­
conego do Boga. Początkowo jiak- 
by nieśmiały delikatny ale pełen 
ufności szept do Boga. Dusza ci­
cho błaga by dobroć Boża usłysza­
ła wołania ludzkie. Gdzieś na dnie 
serca leży, żarzy się nadzieja. 
Blask jej łagodny oświeca wnę­
trze serca. I ukazuje, gdzie szu­
kać oparcia w trudach życia.

Ileż prostoty jest w pierwszym 
zdaniu introitu dzisiejszej niiie- 
dlzieli:

— Nakłoń, Panie, ucha Twego, 
a wysłuchaj mnie.

Tobie, PanieS
Pełne ufności oczy już widzą po­

chylonego nad mami Boga i patrzą­
cego uważnie na nędzę naszą.

Jakby pod wpływem tego obra­
zu, żywo stającego nam w oczach 
podnosi się nasza ufność. Wtedy 
też odsłaniają się przepaści na­
szej nędzy. Dostrzegamy jak dale­
ko nam jeszcze do Boga. Jak nas 
życie przez swe troski Lii złość ludz­
ką od Najwyższego Dobra i Szczę­
ścia bezustannie odpycha. Każdy 
dzień zasłania nam Najlepszego 
Pana, jak gradowa chmura zakry­
wa gorące słońce. A tęsknota mi­
mo to nie usta je. Pali się w nas 
jak -krwawe wieczorne zorze, które 
zgasnąć nie mogą. Czujemy pod 
sobą przepaść. Niile Znajdziemy na 
świecie dostatecznego oparcia, któ­
re by nie zezwoliło nam upaść w 
chwili słabości. Tylko On jeden po­
został. Mocny, dobry, miłujący. 
On Pan najlepszy. Dlatego dusza 
znajduje dla siebie jedno wobec 
Boga określenie: uznaje się sługą. 
Z tym jej- najłepliej. Tak prosto. 
Tak szczerze. Rak -bardzo prawdzi­
wie. W tym też widzi dla siebie rę­
kojmię obrony: Bóg-Pan isługę- 
człowieka ratować będzie:

— Zbaw sługę Twego, Beże, w 
Tobie nadzieję pokładającego.

Jakiż bliski zawiązuje się wów­
czas stosunek między nami a Bo­
giem. Przedziwne uczucie wyrasta 
z głębi serca. Rodzi je -pokora a 
zwie się bliskością Boga. Czyż moż­
na czegoś więcej pragnąć, jak nie 
tej bliskości.Trzeba choć -raz jej za­
znać, aby zrozumieć jej wartość, 
bodaj w przybliżeniu. Ostatecznie 
bowiem cenę tych spraw ducha 
pojmiemy dopiero — gdy się u 
Boga Znajdziemy.

Zawsze potrzebujemy tej blisko­
ści, bo nigdy człowiek nile jest 
zwolniony od1 dążenia do Boga. 
Dlatego też psalmista król Dawid 
tak silnie zaznacza swoje wołanie. 
Zbiega się ten nastrój modlitewny 
wielkiego pokutnika z nakazem 

Zbawiciela szukania pomocy Bo­
żej, natarczywej wprost prośby i 
■nawet nieustępliwego kołatania do 
Bożego miłosierdzia.

—Zmiłuj się nade mną, Boże, bo 
wołam do Ciebie bezustannie!

Z tej ufności wobec Boga wyra­
sta radość. Jesteśmy przekonani, 
że prawdziwa radość piyinie ityDKio 
ze źródeł Bożych — z łaski i lito­
ści Najwyższego, a jako podstawę 
ma oczyszczenie -duszy. Dlatego 
też tylko czyste dusze wiedzą, co 
to jest prawdziwa radość. Onwiilo- 
we zamroczenie świadomości, za­
pomnienie o kłopotach życia nic z 
nią nie ma wspólnego. Busk-ość 

Boga daje radosne, uine, pewne 
uczucie w sercu człowieka.

Nie napróżno właśnie do Boga 
zwraca się kroi iJawnd z prosoą o 
radość.

— Rozwesel duszę sługi 'Twego, 
bo ku Tobie, ranie pounoszę auszę 
moją.

Ze spraw jednej duszy wyrażo­
nych w introicie przechodzi Ko­
ściół do prośby ogarniającej 
wszystkich wiernych. Kom to w 
koieKCtie. I tu warunek zonżeniia do 
Boga widzi w oczyszczeniu ze zła 
i faiszu całego koscioia. 1 tu pod­
kreśla mocno pi-awdę naszej zależ­
ności od łaski Bożej.

— Panie, niechaj miłosierdzie 
Twoje oczyszcza i wzmacnia nieu­
stannie Kościół Twój, a że bez Cie­
bie istnieć nlie może, mech łaska 
Twoja zawsze nim rządzi.

Błagający nie zawiódł się: Ser­
ce przepełnione wdzięcznością śpie­
wa Bogu w igraduale:

— Dobrze jest wyznawać Panu 
i śpiewać Imieniowi. Twemu o Naj­
wyższy. Wysławiać od rana miło­
sierdzie Twoje i wierność Twoją 
przez noc. Albowiem Bóg wielki 
Pan i Król wielki nad wszystką 
ziemią.

X Dr Mirski.
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Stulecie objawienia w ia Salette
W dwudziestych i trzydziestych 

latach przed ostatnią wojną cicha 
miejscowość podjasiiielsKa, Dębo­
wiec stała się rozgłośnym miej­
scem pielgrzymkowym. W około 
klasztoru Księży misjonarzy sale- 
tynow zgromadzały się w trzecią 
niedzielę września tysiące wuer- 
nyen, przybyiy.cn z odliegiości kil­
kudziesięciu Kilometrów. Dniami, i 
nocami słuchano spowiedzi, rozda­
wano 8 do 10 tysięcy komunii j sw. 
Po wojnie ruch pielgrzymkowy od­
zyskał dawną wieiKosć i pięKno. 
Do Matki .Najświętszej śpieszą... 
A ta Matka Boża niezwyczajny ma 
wygląd: zbolała, plączącą, z twa­
rzą unrytą w diomach — Matka 
Boska Saietyńska.

W takiej postawie ukazała się 
19 września 1846 r. na jednej z 
gór alpejskich w południowo- 
wschodniej) Francji, w wiosce la 
Salette. Ukazała się dwojgu bie­
dnym dzieciom, 14-letniej dziew­
czynce, Melaniii, i 11-letniemu chło­
pczykowi, Maksyminowi...

OTOCZONA ŚWIATŁEM, 
a pełna bólu: z koroną na głowie, 
a pogrążona we łzach; zdobna ró­
żami i perłami, a w prostej wie­
śniaczej sukni i chuście, z fartu­
chem służebnym u pasa. Wygląda­
ła jak matka, którą własne dzieci 
pobiły.

„(Zbliżcie się, moje dzieci, — 
rzekła — jestem tu, by wam po­
wiedzieć wielką nawinę. Jeżeli mój 
lud nie zechce sliię poddać, będę 
musiała puścić ręaę mojego Syna. 
Jest ona tak ciężka, że nie nędę 
mogła dłużej jej powstrzymać. Od 
jak dawna cierpię dla was! Chcąc, 
by mój Syn was nie opuścił, muszę 
Go nieustannie o to prosić. A wy 
sobie z tego nliic nie robicie. Choć- 
byście się nie wiedzieć jak modlili, 
nie wiedzieć co czynili, nigdy nie 
zdołacie wynagrodzić trudu, któ­
rego się dla was podjęłam“.

W dalszym ciągu swej mowy 
Matka Najśw., ciągle smutna i 
płacząca, skarżyła się na lekcewa­
żenie dnli świętych, na przekleń­
stwa i bluźnierstwa, na łamanie 
postów. Zapowiedziała kary Boże: 
nieurodzaj, głód, choroby, pomór 
dzieci. Natomiast „jeżeli się na­
wrócicie, kamienie i skały prze­
mienią się w sterty zboża“. W pe­
wnej chwili powierzyła dzieciom, 
każdemu z osobna, tajemnice. O 
ich treści możemy wnioskować ze 
słów Ojca św. Pilusa IX, który 
przeczytawszy tajemnice saletyń- 

skie, rzeki z bólem: „Oto nieszczę­
ścia które grożą Francji, ale nie 
tylko ona jest winna: Niemcy, 
Włochy, cała Europa zawiniła i 
zasługuje na karę. Nie tyle się 
obawiam otwartego bezbożnictwa, 
ile obojętności religijnej i wzglę­
du ludzkiego“.

Na dowód, że nie jest zwyczaj­
ną osobą, zjawiona przypomniała 
chłopcu szczegół, o którym nie 
mógł wiedzieć nikt, prócz nilego 
samego i jego ojca. Zachęciła dzie­
ci do rannej i wieczornej modli­
twy i poselstwo Swoje zakończyła 
rozkazem: „A więc, moje dziiecfi), 
opowiedzcie to wszystkiemu moje­
mu ludowi“.

Nadprzyrodzony charakter zja­
wienia saletyńskiego nie ulega 
wątpliwości. Energiczne, długo­
trwałe, z zastosowaniem wszelkich 
policyjnych chwytów prowadzone, 
dochodzenia władz prokurator­
skich nie odkryły najmniejszego 
śladu złudzenia czy oszustwa.
BADANIA WŁADZ KOŚCIEL­

NYCH
trwały pięć lat i, oczywista były 
dokładne. W ich wyniku miejsco­
wy biskup, porozumiawszy się ze 
Stolicą Apostolską, dnia 19 wrze­
śnia 1851 r. wydał orędzie, w któ­
rym ogloisił, że ukazanie się Matki 
Bożej na górze w la Salette ma 
wszystkie znamiona prawdziwości 
i wierni: mogą w nie wierzyć bez 
obawy, a nabożeństwo do Matki 
Boskiej Saletyńskiej staje się pu­
blicznie uznanym i dopuszczonym 
w kościołach.

Takich wydarzeń, jak Zjawienie 
Saletyńskię, Kościół nile zalicza do 
artykułów wiary. Wszakże zajmu­
je względem nich określone stano­
wisko: odrzuca je, gdy nie zasłu­
gują na wiarogodność : przyjmuje, 
gdy są wystarczająco udowodnio­
ne. Zjawienie Saleityńskie zostało 
przez Kościół przyjęte. Oto na 
miejscu zjawienia stanęła bazyli­
ka ku czci Matki Boskiej Saletyń­
skiej, a figura Zjawionej- została 
uroczyście koronowana w r. 1879. 
Zgromadzenie zakonne, którego 
celem jest szerzenie poselstwa 
Marii Saletyńskiej, nosli przez Sto­
licę Apostolską zatwierdzony ty­
tuł: misjonarze Matki Boskiej Sa­
letyńskiej. Matka Boska Saletyń- 
ska

JEST PATRONKĄ 
wikariatu apostolskiego Antsira­
be na Madagaskarze. Papileż Plus 
IX na wiele sposobów okazywał 

swą życzliwość dla saletyńskiego 
dzieła. Pozwalał zakładać arcy- 
bractwa i obdarzał je odpustami. 
W bazylice na miejscu zjawienia 
pozwolił prawie codziennie odpra­
wiać mszę św. do Matki Bożej, a 
w całej diecezji grenobelskiej 
święcić uroczyście rocznicę Jej 
Zjawienia. Do swych listów i prze­
mówień czerpał natchnienie ze 
silów Najśw. Panny. Polecał bronić 
zjawienie przed niebezpieczeństwa­
mi i życzył sobie, aby jak najlicz­
niejsze armie śpieszyły na św. gó­
rę. Pius IX obdarzył odpustem 500 
dni modlitwę: „Pomnij, o Matko 
Boska Saietyńska“, a 300 dni we­
zwanie: „Matko Boska Saletyn- 
ska, Pojednanie grzesznych, módl 
się nieustannie za nami, którzy się 
do Cielbile uciekamy“. Zgromadze­
niu księży misjonarzy saletynów 
pozwolił dzień 19 września obcho­
dzić jako święto uroczyste ze spe­
cjalną mszą św. do Matki Boskiej 
Saletyńskiej, Pojednawczym grze­
sznych. Gdy w ubiegłym roku w za­
chodniej Europie, Ameryce i wszę­
dzie, dokąd dotarła Nowina Saie- 
tyńska, z całą okazałością obcho­
dzono

STULECIE ZJAWIENIA, 
organ watykański „Osservatore 
Romano“ poświęcił uroczystoś­
ciom jubileuszowym dwie duże, 
ilustrowane stronice, a Ojciec św. 
w odręcznym piśmlile do przełożor 
nego generalnego zgromadzenia 
księży misjonarzy saletynów prze­
słał błogosławieństwo apostolskie 
i życzenia, by jubileusz przyniósł 

. jak najpiękniejsze owoce.

Ośrodkiem nabożeństwa do 
Matki Boskiej Saletyńskiej w Pol­
sce stał się Dębowiec koło Jasła. 
Tu od 1910 r. mieści się małe se­
minarium misyjne, które wydało 
już poważny zastęp saletynów Po­
laków, pracujących nie tylko w 
Polsce, ale i w Stanach Zjednoczo­
nych, Kanadzie, Argentynie, na 
Madagaskarze. Tu znajduje się 
wydawnictwo miesięcznika „Posła­
niec Matki Boskiej Saletyńskiej“. 
Tu, krótko przed wojną stanął pię­
kny kościół pod wezwaniem Matki 
Boskiej Saletyńskiej z facsimile 
miejsca zjawienia, tzw. Kalwarią 
Saletyńską. Stąd nabożeństwo do 
Matki Boskiej Saletyńskiej, Matki 
Plączącej, Pośredniczki i Pojed- 
.nawczyni rozeszło się szeroko 
wśród polskiego społeczeństwa.

Prowincjał zgromadzenia księ­
ży misjonarzy Matki Boskiej Sale-

przybyiy.cn


Nr. 36 ŁAD ВОЙТ Str. 3

Zorian Krużyński

Dziesięć wieków walki o polskość na Ziemiach Zachodnich
Nawet książę szczeciński, przy­

jął ponownie pogaństwo. Chrystia­
nizacją Pomorza zajął się Krzywo­
usty, który to dzieło uwieńczył za­
łożeniem biskupstw w Lubuszu 
i Julinie. W tym czasie zaczyna już 
wyrastać nowe niebezpieczeństwo 
brandenburskie pod dynastią Wiit- 
telsbachów. Brandenburczycy za­
jęli od XIH wieku miejsce Gerona 
i jego metodami zaczynają zdoby­
wać ziemie Lubuską i grody nad- 
noteckie. Stworzyli Marchię Nową 
i mocnym klinem wsunęli się na 

tyńskiej rezyduje w Rzeiszowie, 
Dąbrowskiego 59.

Jak wspomniałem, w ubiegłym 
roku przypadała setna rocznica 
zjawienia saletyńskilego. Jednak z 
braku czasu na odpowiednie przy­
gotowania, władze polskiej pro­
wincji księży saletynów postano­
wiły przełożyć obchody jubileu­
szowe w Polsce

NA ROK BIEŻĄCY.
Ojciec św. życzliwie przychylił się 
do tej myśli i na czas jubileuszu, 
tj. do końca tego roku, udzielił na­
stępujących odpustów: odpustu 
siedmiu lat udzielił za każdy dzień 
obecności na nabożeństwach w 
czaslile nowenny lub tridluum urzą­
dzanego przed uroczystością jubi­
leuszową: odpustu zupełnego, pod 
zwykłymi warunkami, udzielił 
tym, którzy będą obecni na nabo­
żeństwach przez wszystkie trzy 
dni trilduum albo przez pięć dni w 
czasie nowenny przed uroczysto- 
ścilą, jak również tym, którzy uda­
dzą się z pielgrzymką do świątyń 
Matki Boskiej Saletyńskiej.

Protektorat nad Saletyńskimi 
Uroczystościami Jubileuszowymi 
objął J. Em. Ks. Kardynał Pry­
mas A. Hlond, zwracając się do 
Wiernych w specjalnej odezwie. W 
poszczególnych diecezjach obcho­
dy jubileuszowe będą mieć miejsce 
w terminie i w rozmiarach zakre­
ślonych przez Księży Biskupów. 
W Dębowcu uroczystości odbędą 
się w trzecią niedzielę września. 
Pontyfiikalną sumę odprawi J. E. 
Ks. Biskup Ordynariusz Przemy­
ski Ks. Franciszek Barda.

„Maryjna dusza polska“ — sło­
wa są Ks. Prymasa — zrozumie 
znaczenie rocznicy. Oby wyprowa­
dziła z niej praktyczne wnioski, w 
duchu jasnogórskich ślubowań.

Ks. Fr. Czarnik, m. s. 

północny wschód, by odciąć Pomo­
rze Szczecińskie od Polski i połą­
czyć się z Krzyżakami (wiek XIV). 
Krzyżacy są niejako kontynuato­
rami perfidii religijnej Gerona. 
Nawracali' -mieczem pruskich i li­
tewskich pogan a przytem budo­
wali sobie samodzielnie państwo 
kosztem Polski; Po zetknięciu się 
tych dwóch nowych potęg na pół­
nocy została Polska odcięta od 
morza. Myśleli o odebraniu tych 
ziem zarówno krzyżakom jak i 
brandenburczykom ostatni Piasto­
wie. Kazimierzowi Wielkiemu uda­
ło się nawet gwałtem przeciąć i 
zhołdować sobie t. zw. krajnę, ale 
już na tronlile krakowskim nie za­
siadł jego wnuk Kazimierz Szcze­
ciński i nie doszło do projektowa­
nej Unii personalnej między Pol­
ską a Pomorzem. Za to doszło do 
sojuszu z Litwą, a tym samym po­
wstała groźba wojny z krzyżakami, 
którzy za wszelką cenę chcieli siłą 
Unię rozbić. Hasłem do wojny by­
ło zagarnięcie przez Krzyżaków 
grodów nadnoteckich, Drezdenka, 
Santoku i Drżenia. Na polach 
Grunwaldu doszło do decydującej 
rozgrywki. Krzyżacy zostali rozbi­
ci. Legła pycha krzyżacka pokona­
na, tak jak niegdyś pycha pierw­
szych margrabiów pod Cedzyną. 
Wśród wojska walczącego po stro­
nie polskiej wyróżniał śię oddział 
księcia pomorskiego, jako dowód 
łączności Pomorza z Polską. Nie 
wyzyskała jednak Polska tego 
zwycięstwa. Musiał jeszcze raz 
walczyć Kazimierz Jagiellończyk 
w wojnie trzynastoletniej o dostęp 
do morza. Ostatnim wyrazem ule­
głości Krzyżaków wobec'Polski był 
hołd złożony w Krakowie przed 
Zygmuntem Starym w 1525 roku 
przez seikularyzowanego już wiel­
kiego mistrza Albrechta. Na tym 
akciile poddaństwa Niemiec wobec 
Polski kończy się pierwszy Okres 
zmagań niemiecko-polskich, 'które 
nazwaliśmy walką o ziemie. Pol­
ska Jagiellonów nie wróciła już na 
linię dziejową polskich Piastów, 
która byt swój ugruntowała w do­
rzeczu Wisły i Odry. Za granicami 
Państwa leżał Śląsk, ziemia Lubu­
ska i Pomorze Szczecińskie. Śląsk 
był w posiadaniu Czechów pod 
zwierzchnictwem Habsburgów. 
Ziemia Lubuska wchodziła w 
skład Nowej Marchii brandenbur­
skiej. Pomorze Zachodnie miało 
jeszcze swoich książąt piastow­
skich, ale mocno zależnych już to 

od Danii w początkowym okresie, 
już to od elektorów brandenbur­
skich przy końcu średniowiecza. 
W tej walce o zyskanie terenów 
nie były jeszcze narażone prawa 
języka i' religii. Język polski roz­
brzmiewał prawie we wszystkich 
kościilołach na wschód od Odry. 
Wszystkie diecezje zachodnie Wro­
cław, Lubusz i Kamień podlegały 
zwierzchnictwu metropolii gnie­
źnieńskiej. Uważane były za diece­
zje polskie.

II. Walka o religie.
Terytorialnie nie posunęli się w 

tym okresie Niemcy naprzód. Na 
widowni wewnętrznych spraw nie­
mieckich pojawił się czynnik no­
wy w postaci herezji Lutra (XVI 
wiek), który w rezultacie dopro­
wadził do 30-letniej wojny domo­
wej. Polska sama zniszczona zale­
wem szwedzkim i wojnami kozac­
kimi nie bvła zdolna w chwili 
osłabienia Niemiec sięgnąć po 
swoje macierzyste ziemie przy- 
odrzańskie. Tak oto teraz na sa­
mych Niemcach zemściło silę ich 
połowiczne chrześcijaństwo ich 
sprzeniewierzanie się prawdziwej 
idei krzyża. Żagiew buntu podniósł 
przeciwko kościołowi mnich zepsu­
ty, który oddawał w ręce książąt 
dtobra kościoła i tvm sposobem zy­
skiwał sobie zwolenników. Znów 
strona materialna górowała nad 
duchową. Tylko chaos wewnętrz­
ny w jakim zanurzyły się Niemcy 
w chwili oderwania śię prowincji! 
północnych od Kościoła sprawił, 
że ruch ten nie wydał drugiego 
Mahometa, któryby poniósł sztan­
dar buntu w 'Szacie germańskiej 
groźny dla całego świata ii cywili­
zacji. W rolę tę nrzybierze się do­
piero później Hitler. Luteranizm 
opanował szybko Ziemie Lubuską 
i Pomorze Zachodnie. Mniej usa­
dowił się na Śląsku. Więc od Gło­
gowa do Bałtyku przeszła teraz 
szybko fala germanizacyjna. Oto 
co piszę o tym zagadnieniu jeden z 
historyków-: „Reformacja przez 
wprowadzenie obowiązku konfir­
macji w języku niemieckim i zao­
strzenie kontroli duchowieństwa 
nad życiem jedpostki przystąpiła 
do definitywnego tępienia języka 
i obyczaju słowiańskiego w myśl 
poglądu Lutra, że „słowianie są 
naigorsizym narodem na świedile“. 
(W. Drzewiecki. Germanizacja Po­
morza Zachodniego, Arkona, 
Nr. 7 rok 1946). (D. c. n.)
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TYDZ^/l' BOŻY
Dzisiaj — 7 września — Piętnasta Niedziela po Ziel. Św.

(św. Łukasz, 7, 11—16)

Onego czasu szedł Jezus do mia­
sta, które zowią Naim, a z nim szli 
uczniowie jego i rzesza wielka.

A gdy się przybliżył ku bramie 
miejskiej, oto wynoszono umarłe­
go, jedynego syna matki wdowy; 
a imelka rzesza miejska była z nią. 
A ujrzawszy ją Pan, ulitował się 
nad nią i rzeki jej:

— Nie płacz.
I przystąpił i dotknął się mar. 

(A ci, co nieśli, stanęli).
I rzeki:
— Młodzieńcze, tobie mówię 

wstań.
I usiadł, ten który był umarły 

i począł mówić, i oddał go matce 
Jego. I zdjął wszystkich strach, i 
wielbili Boga, mówiąc:

— Prorok wielki powstał mię­
dzy nami, a Bóg nawiedził lud 
swój.

KALENDARZYK KOŚCIELNY.

7..9. NIEDZIELA XV po Ziel. Świątk: 
iBł. Melchiora Grodzieckiezo m.

8. 9. PONIEDZIAŁEK. Narodzenie N: 
(M. (P.

9. 9. WTOREK. Św: Goirgoniusza ni:

10. 9. ŚRODA. Św: Mikołaja z Tolenty- 
nu w:
11. 9. CZWARTEK. Sś: Prota i Jacka 
mm:
12. 9. PIĄTEK, św: Imienia Maryi:
13. 9. SOBOTA. Oktawa Dedykacji Baizy- 

liki Katedr.
Święto Narodzenia Matkii Najśw. znane 

już było na Zachodzie w wieku VI jak o 
tym świadczy jeden z taiajstanszvch msza­
łów iz' tego oikresu t. izw. Salkiramentańz ge- 
la'zjanslkii. Kościół wschodni, ijalk dowodzą 
tego ik a-z ani a izakonnika Andrzeja Krety 
(VIII w.), obchodził również wcześnie tę 
uroczystość. Omawiane święto wipłymęllo na 
datę późniejszej uroczystości maryjnej: Nie­
pokalanego Poczęcia N. P.

Roik 'temu na Jasnej Górze w uroczystość 
Narodzenia Naijśw. Panny miał miejsce hi­
storyczny akt ofiarowania całej Polski Nie­
pokalanemu Sercu Matki Bożej. Przed cu­
downym obrazem Częstochowskiej Pani. 
Królowej Korony Polskiej, imieniem nas 
wszystkich, przez usta Naijiprzew. XX. Bi­
skupów z Ks. Prymasem Kardynałem Hlon­
dem na czele, padły słowa hołdu i oddania 
się macierzyńskiej opiece Przeczystej Pani. 
Odnówmy dziś to nasize ślubowanie!

KALENDARZYK SŁONECZNY.
7. 9. Wschód słońca 6.02

Zachód 19.13
13. 9. Wschód słońca 6.11

Zachd 19.00

PRZYSŁOWIA STAROPOLSKIE.

Jakie na tym świecie życie, takie na tam­
tym bycie.

Jaki początek, taki w końcu wziątek.
Jakie drzewo, taka kora, jaka matka, 

taka córa; jakie drzewo, talki Ikilin, jaki 
■ojciec, taki syn.

Jak z mąki jednemu, a jak z kamienia 
drugiemu.

Jesień togo nie wywieje, cizego waoslnia 
nie izasieje.

Jak chłop się roizigniewa, to diabeł z nu­
dów ziewa, a jak baba .z gniewu płacze, to 
diabeł wesół i skac.ze.

Kto pracuje .z młodu, nie ma na starość 
głodu.

Kto Bogu służy, ternu wszystko płuży.
Kogo praca nie trudzi, tego post nie 

s chudzi.
Kto oijca, matki nic słucha, słucha złego 

ducha.
Kto złemu pobłaża, dobre na slzwank na­

raża.

ODNOWIENIE KAPLICY MATKI BOŻEJ 
NA JASNEJ GÓRZE.

Prace nad odnowieniem kaplicy Matki 
Bożej Gzęstochowtkiej na Jasnej Górze zo­
stały już ukończone. Dzięki ofiarnej pracy 
artystów-mailarzy zostały odsłonięte i uzu­
pełnione Zarazem malowidła sciclnlnc arl.- 
malarza Dolabelli, pochodzące z 17 wieku 
z czasów panowania Zygmunta III.

Ks. St. Librowski. (2 3
NIEMIECKIEJ

( diecezja włocławska)
59. Kleryk Stanisław Grzesitow-

ski urodził Się 8 maja 1916 r. w 
Brzeźnicy w pow. radomskowskim. 
Wychowywał się pod okiem rodzi­
ców, jako spokojny chłopiec, stro­
niący od towarzystwa rówieśni­
ków. Od najmłodszych lat zdra­
dzał zamiłowanie do książki. W 
szóstym roku życia zaczął uczęsz­
czać do szkoły. Skończywszy nau­
czanie powszechne, przeszedł 
czwartą klasę w prywatnym igim- 
naizjlum. St. Niemca w Radomsku. 
Był młodzieńcem pobożnym, klę­
kał własnowolnie przed obrazem i 
odmawiał pacierze i różaniec. W 
wielki piątek cały dzień suszył, 
(chociaż namawiano go do jedzenia. 
Te powody, jak również usilne je­
go prośby, skłoniły rodziców, że 
oddali go :do gimnazjum im. Piu­
sa X we Włocławku, które skotei 
zawieść miało młodego ucznia do 
seminarium. W 18 roku życia zło­
żył maturę i w jesieni 1934 roku 
wstąpił do włocławskiego semina­

rium duchownego. 21 lipca 1939 r. 
umarł mu ojciec. 1 sierpnia opu­
ścił dom rodzinny, udając się na 
wspólne wakacje alumnów do Ra­
donia. Tam zastała go wojna.

W ciężkich dniach wrześnio­
wych wycofywał się razem z cy­
wilną ludnością ku Warszawie. 
Później powrócił do seminarium. 
Był na szóstym roku teologii i 
czekał na wyświęcenie. ‘Rozpoczę­
to wykłady dla kursów piątego i 
(szóstego. Atoli 7 listopada plćlźnym 
wieczorem zabrał go wróg z po­
słania i osadził w więzieniu wraz 
z profesorami i kolegami. 14 sty­
cznia 1940 r. przewieziono -go do 
klasztoru w Lądzie. W czasie dro­
gi, która wypadła śród mroźnej 
zawiei śnieżnej, odmroził uszy, 
które potem musiano długo leczyć. 
W czerwcu dokończył studiów se­
minary jakich, lecz kapłaństwa mu 
nie udzielono. 26 sierpnia zabrany 
z całą grupą księży do Szczyglina. 
29 sierpnia przybył do obozu w 

Sachsenhausen. Przeznaczono go 
na blok 18. W dniu 14 grudnia 
znalazł się w Dachau. Otrzymał 
numer 22436 i przydział na blok 
28, izbę 3. Od 30 października 
1941 r. przebywał na tej samej: iz­
bie bloku 30. Wiosną 1942 r. wró­
cił na poprzednie miejsce. Zawsze 
był wątłego zdrowia, podatny na 
chorobę płucną. Ciężkie warunki 
życia obozowego szybko podcinały 
jego siły. Przez obie zimy w Da­
chau był zajęty uciążliwą robotą 
przy uprzątaniu śniegu, Wczesną 
wiosną 1941 r. pracował przy ko­
paniu łąk na plantacjach spółki 
osmańskiej, która z moczarów sła­
bym wysiłkiem niewolnika budo­
wała sobie piękne ogrody kwiato­
we i zielarskie. Przez cały czas 
nosił ciężkie kotły z pożywieniem. 
Wiosną 1942 r. ponownie zaciąg­
nięty do robót rolnych. Szybko 
opadał z sił. Mając dopiero 26 lat, 
został policzony do zespołu -inwali­
dów. Na jednym z bloków inwa­
lidzkich, izolowanych czekał swe­
go smutnego końca, wywiezienia 
na śmierć gazową. Uduszony jak 
setki innych, 10 sierpnia 1942 r.
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Rady praktyczne
PŁOTY, KTÓRE DAJĄ DuCIIÓD.

(D oiko ńc zenie)
W ods-tępie 3 metrów od tej linii sadzi­

my leszczynę, w odstępach 3 metrów od 
siebie na linii. Jeżyna już w drugim roku 
tworzy płot nie do przebycia. Do 
sadzenia na linii używamy 2 lub trzech 
letnich silnych 'krzewów leszczyny, które 
przed sadzeniem przycinamy na 25 centy­
metrów, usuwając «wszystkie słalie pędy. 
Pielęgnowanie polega na spulchnieniu zie­
mi, niszczeniu chwastów oraz zasilaniu 
krzewów co trzy lata dobrym kompostem, 
przegniłym gnojem lub nawozami sztuczny­
mi oraz na usuwaniu wilków czyli pędów 
odziomkowych. Umiejętne cięcie nie tylko 
nie szkodzi krzewom, ale podnosi plon. 
Leszczyna kwitnie w taki sposób, że pączki 
osadza na najmłodszych gałązkach, czyli 
zeszłorocznych pędach. Najniżej na gałąz­
kach formują się pączki kwiatowe żeńskie, 
nieco wyżej męskie, a na wierzchołkach na 
wysokości jednej trzeciej pędów tworzą się 
pączki liściowe, ® których wyrasta kilka pę­
dów nowych, pobierających tyle soków, 
że często wszystkie zawiązki owoców opa­
dają. Dlatego też corocznie wykonujemy 
dwa cięcia.

W sierpniu ucinamy wierzchołki pędów, 
aby wzmocnić pączki owocowe, a w poło­
wie lutego ucinamy jedną czwartą część dłu­
gości gałązek. Sadząc leszczynę, starajmy 
się o sprowadzenie odmian szlachetnych ro­
dzących duże owoce. Polecenia godne są 
odmiany następujące: Cud z B oliwili er, Ol­
brzymie z Hali i Olbrzymie Weleka.

H. Żychlińska.

RADY PRAKTYCZNE.
Wrzesień. W polu jeszcze zbiór kukury­

dzy, konopi, później lnu i koniczyny na­
siennej. — Pod siew orać i rolę przysposo­
bić. Pszenicę siać na ziemi żyżniejszej, ży­
to można i na piaszczystej. Najlepsze ozi­
miny na ugorach wynawożonych lub na ko- 
niczyskach, i po grochu, bobiku, mieszance 
na paszę. Siać, gdy się orka odleży i pole 
uczyni się sprawne. Pod oziminy dobra jest 
tomasówka po 3 centnary, albo mąka z ko­
ści po 2 centnary na morgę.

Zbyt wczesny siew (z wyjątkiem rzepaku 
i jęczmienia zimowego) dla ozimin nie jest 
odpowiedni, bo wtedy napadają je różne 
szkodniki: izapóźny siew też niedobry, bo 
rośliny nie zakorzenią się należycie.

Siać — kto tylko może, isiewnikiem rzę­
dowym, bo zysk na nasieniu znacztay, ale 
jeszcze większy na plonach. Siew kończyć 
odrazu, to znaczy ziarno przykryć, brózdy 
wyczyścić. Zbierać potrawy, sprzątać mie­
szanki, zaraz do dalszych upraw przystąpić.

Okopowe, przede wszystkim ziemniaki 
kopać, zaczynać od wczesnych. Kopać uwa­
żnie, nie kaleczyć. Wcześniejsze ziemniaki 
chować w kopce, tylko późne, zupełnie doj­
rzałe, mogą iść do piwnic.

Z końcem miesiąca zbierać — buraki, 
marchew i inne okopowe. Na łąkach krzaki 
usuwać, kamienie wybierać. Kretowiny i 
kępy rozrzucać. Dobrze łąkę zwlec.

Pod koniec miesiąca brać się do orki pod 
wiosenne zasiewy. Gnój >z lata wywozić i 
przyorać. Zabrać się do obliczenia zapasów 
zimowych.

W sadzie po zerwaniu owoców ziemię 
oikoło drzewek wzruszyć. W ogrodzie kwia­
towym zbierać nasiona. Dużo gatunków 
kwiatów jak: georginie, lewkonie, astry, 
kwitną najbardziej jesienią, trzeba więc je 
ochraniać przed ewentualnym przymroz­
kiem, bo zwykle po jednym przymrozku, 
następują jeszcze dni piękne.

W warzywnym ogrodzie próżne zagonki 
przekopać, w żadnym razie nie zostawiać w 
bezużytecznym spokoju, bo wartość ziemi 
na tern traci. Można jeszcze zimową sałatę 
sadzić i siać marchew. Truskawki z wąsów 
obierać, stare gnoić i przykopywać.

Pszczoły tylko na wrzosach znajdują je­
szcze pożywienie. Słabe roje łączyć z sil­
niejszymi.

Drób pierzy się — trzeba go dobrze ży­
wić i chronić od (zbytniej wilgoci i zimna, 
szczególnie kury; indyki i gęsi zacząć tu­
czyć. Z opadłych jabłek robić jabłecznik. 
Śliwy i inne owoce suszyć, a powidła sma­
żyć. Ogórki zakisić. Także warzywa na su­
szarkach owocowych można suszyć na 
sprzedaż — inp. marchew, pietruszkę, ka­
lafiory, groszek zielony, fasolę szparagową, 
pomidory przekrojone i grzyby.

Kapusta formuje głowy — jeżeli zawcze- 
isnie, a deszcz pada, i głowy pękają, to na­
leży głęby trochę podrywać z ziemi.

(Skam.).

CIEKAWA HISTORIA FOTOGRAFII 
KS. BISKUPA RADOMSKIEGO.

Gdy w grudniu 1939 r. przybyłem do 
Warszawy, chodząc, narazie z braku zaję­
cia, po ulicach stolicy i przyglądając się 
„wystawom44 sklepowym, zobaczyłem w ga­
blotce pewnego zakładu fotograficznego 
podobiznę ks. biskupa Karola Radońskie- 
go. Zakład fotograficzny mieścił się na 
Krakowskim Przedmieściu, naprzeciw ko­
ścioła św. Krzyża. Fotografia była dużych 
rozmiarów, wysokości, na oko, 20 cm., ks. 
biskup był na niej doskonale uchwycony.

Zastanawiałem się, skąd fotografia wło­
cławskiego biskupa mogła się tam wzdąć. 
Może fotograf otrzymał ją przypadkowo? 
Może nawet nie wiedział, kogo ona przed­
stawia, tymbardziej że ks. bp. Radoński 
był na niej bez insygnii biskupich? Ale 
później stwierdziłem, że fotograf wiedział, 
czyja to podobizna. Dowiedziałem się o 
tym nie od niego samego, bo byłoby nie­
zręcznością z mojej strony, gdybym ja, 
człowiek dla niego obcy i nieznany, zapytał 
go w ówczesnych warunkach politycznych, 

skąd ma fotografię wysokiego dostojnika 
kościelnego, przebywającego na emigracji 
Fotograf mógłby sądzić, że indaguje go ja­
kiś typ podejrzany, i napewno wykręciłby 
się sianem.

Ale, powtarzam, że fotograf wiedział do­
brze, kto jest na tej fotografii, stwierdzi­
łem, i to dopiero po paru latach, na drodze 
pośredniej.

Zawsze, będąc w tamtych stronach, rzu­
całem okiem na gablotkę, czy jeszcze jest 
fotografia ks. biskupa Radońskiego. Była 
tam w ciągu paru lat, w środku gablotki, 
mimo że inne fotografie co pewien czas się 
zmieniały. Ciekawy fotograf, my siałem so­
bie, dlaczego on to robi? Musi mieć w tym 
jakiś cel...

Ale w roku — nie pamiętam już dokła­
dnie — 1942 czy 1943 prasa podziemna po­
dała, że ks. bp. Radoński, przebywający 
wtedy w Londynie i będący członkiem ra­
dy narodowej, wygłosił w tym właśnie cha­
rakterze przemówienie, które w streszcze­
niu było zamieszczone. Oczywiście, przemó­
wienie było w duchu mocno antyniemiec- 
ikiirn. Ponieważ włodławiaków było w War­
szawie sporo, komunikowaliśmy sobie wza­
jemnie powyższą wiadomość, o której zre­
sztą mówiła cała Warszawa, bo przemówie­
nie było dość znamienne.

Przypomniała mi się wtedy fotografia na 
Krakowskim Przedmieściu, i specjalnie tam 
poszedłem, ażeby się przekonać, czy jest 
jeszcze na swoim miejscu. Nie, juz jej nie 
było. Stąd wniosek jasny, że fotograf do­
skonale wiedział, kogo- fotografia wyobraża 
i że czytał „gazetkę” z tamtą wiadomością 
londyńską. Fotograf widocznie «obawiał się, 
że teraz, kiedy wszyscy w Warszawie mó­
wią o ks. biskupie Radonskim, daisze trzy­
manie fotografii w gablotce byłoby z jego 
strony wyraźną już demonstracją — oczy­
wiście, zakładając, że gestapo warszawskie 
zna podobiznę ks. biskupa Radońskiego.

Fot-ograf był zapewne członkiem ostroż­
nym i nie obciął kusić licha...

R. Ś. 

garbar.

WIELKA STRATA DLA NAUKI 
POLSKIEJ.

Przed kilkunastu dniami zmarł w Krako­
wie profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
ks. dr Konstanty Michalski. Zmarły był 
długie lata profesorem filozofii chrześcijań­
skiej na wydziale teologicznym przy Uni­
wersytecie Jagiellońskim, piastował god­
ność rektora tegoż uniwersytetu, oraz był 
członkiem Polskiej Akademii Umiejętności. 
W pogrzebie wzięli udział czterej Księża 
Biskupi, licznie zgromadzeni profesorowie 
wyższych uczelni, koledzy śp. Zmarłego, 
oraz wychowankowie jego, księża -diecezji 
krakowskiej, śląskiej i częstochowskiej. Sp. 
ks. Konstanty Mich al siki był synem ziemi 
śląskiej, ze swojej działalności naukowej 
znany był i poiza granicami kraju.
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* Nad wybrzeżem Morza Czarnego 
przeszły 2 ogromne trąby powietrzne. Jak 
opowiadają naoczni świadkowie, druga trą­
ba sięgała kilkunastu metrów wysokości i 
wciągnęła do swego wiru olbrzymi słup wo­
dy morskiej.

* Naczelny Dyrektor Międzynarodowej 
Organizacji Rolnictwa stwierdził, że w cią­
gu zbliżającej się zimy miliony ludzi w Eu­
ropie i Azji będzie się odżywiało gorzej 
aniżeli w latach wojny. Prawie połowa lu­
dności świata żyć będzie w warunkach gra­
niczących z głodem.

* Na terenie obozu polskiego w Lim- 
mer, powiat Alfred w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej doszło do skandalicznych wy­
darzeń. Obóz polonia“ został otoczony 
przez 500 uzbrojonych niemieckich poli­
cjantów, którzy wybili-drzwi i okna, wdarli 
się do mieszkań i spędzili wszystkich męż­
czyzn Polaków na plac obozowy, popędza­
jąc ich kolbami oraz palkami gumowymi i 
drewnianymi i obrzucając obelgami. Pod 
pozorem rewizji policja zrabowała cały do­
bytek mieszkańców obozu. Niemcy w.lar- 
knęii. także do kaplicy obozowej, zerwali 
dywany z ołtarza, rzucili kielich mszalny na 
podłogę oraz zabrali świece kościelne i vo-

Z życia katolickiego
ZŁOŻENIE HOŁDU MATCE BOŻEJ.

Przy końcu lipca b. roiku odbyła się ma­
sowa pielgrzymka członków francuskiej 
Armii Podziemnej — do cudownego inicij- 
sca w Lourdes. Fraimcuska Armia Podziemna 
mosiła nazwę „Ruch Opoiru'6.

KATOLICY AMERYKAŃSCY POLSCE.

W Ameryce istnieje organizacja Braci 
Katolickich. Ona to pragnie w programie 
swej działalności — pirtzyjść w tym roiku z 
pomocą najbiedniejszym rodzinom ,‘katolic- 
ikiiim w Polsce — prze? sprowadzenie z A- 
pieryki transiportow żywności, lekarstw i 
odzieży.

KONGRES LEKARZY - KATOLIKÓW.

W czerwcu bieżącego roku odbył się w 
Liizihoiniie (Portugalia) międzynairoidowy kon­
gres (to umączy zjazd połączony z obrada­
mi) lekarzy-katodiików. Wzięło w nim 
udział wiele osób ze świata lekarskiego, 
pochodzących z dwudziestu dwu krajów. 
Uczestnicy odbyli po .zakończeni u obrad — 
pielgrzymkę do Fatimy, miejsca objawień 
■Najśw. Marii Panny., 

ta mszalite. Księdza obozowego Januszew­
skiego Niemcy prowadzili do kaplicy pod 
karabinami. 16 osób jest dotkliwie potur­
bowanych.

* W mieście Lccce we Włoszech połud­
niowych podczas odbywających się tam wy­
ścigów konnych rozpętał się nagły haragan, 
który spowodował szereg nieszczęśliwych 
wypadków. Jeden dżokej został zabity, a 
30 widzów' odniosło rany. Na polu wyśei- 
kowym wybuchła panika.

* Ze Szkocji ostatnio przybył do Gdań­
ska statek brytyjski, który, na pokładzie 
przywiózł 1589 żołnierzy polskich. Odjeż­
dżającym Polakom Szkoci zgotowali serde­
czne pożegnanie. Orkiestra szkocka ode­
grała na pożegnanie „Góralu, czy ci nie 
żal1Ł. Między Żołnierzami znajduje się 140 
oficerów. Wrócił także m. in. pułk, dy.pl: 
Władysław Kiliński przedwojenny dyrektor 
Państw. Urzędu Wych. Fizycznego.

* W walkach Hindusów i Sikhów z Mu­
zułmanami w Indiach około miliona ludzi 
straciło dach nad głową, a 150 tysięcy ludzi 
uciekło z Pendżabu do sąsiednich prowin­
cji. Prowincja Pendźab została ostatnio po­
dzielona między Hindustan a Pakistan i 
na tym tle powstały rozruchy.

* W pobliżu Montpellier we Francji na­
stąpiło zderzenie się dwóch pociągów. W 
katastrofie 4 osoby zostały zabite, a 23 od­
niosło rany.

* Dr. Rulenberger b. hitlerowski sekre­
tarz sianu w ministerstwie sprawiedliwości 
zasiadający obecnie na ławie oskarżonych w 
Norymberdze, próbował popełnić samobój­
stwo, przecinając sobie żyły żyletką. Za­
mach się nie udał i Ruttenbergera przewie­
ziono do szpitala więziennego.

* Miasto Leszno w województwie po­
znańskim obchodziło 400-lecie istnienia.

* W katastrofie kolejowej pod Berli­
nem liczba zabitych wynosi 26 osób. Ponad­
to zgłoszono 6 dalszych ciężko rannych.

Polecamy pożytecizną książkę

STANISŁAWA (BRZÓSKO

w zagrodzie wiejskiej
Cena 300.— zł., z wysyłką pocztową ca 
uprzednim nadesłaniem gotówki 325.— zł.

KSIĘGARNIA POWSZECHNA 
Włocławek, Brzeslka 4.

* W Rumunii przeprowadzono walory­
zacje dotychczasowych pieniędzy. Walory­
zacja nastąpiła w stosunku 1:20.000. Prze­
prowadzając zmianę wartości pieniądza Ru­
munia ma nadzieję położyć kres inflacji, 
która w ostatnim półroczu doprowadziła 
do poważnego wzrostu kosztów utrzymania 
w kraju.

* Niemieckie zakłady przemysłowe I. G. 
Farbenindustrie od roku 1943 produkowały 
najsilniejszy gaz trujący (l. zw. cyklon), 
którym wymordowano miliony ofiar obo­
zów koncentracyjnych. Śledztwo wykazało, 
Że dyrektor naczelny zakładów Schmidt 
namawiał Hitlera, by użył w wojnie prze­
ciwko Anglii, ZSRR i USA gazów' jego pro­
dukcji, które miały przenikać przez wszyst­
kie maski gazowe.

WydateK oa Dobrą Książkę 
To wydatek najlepszy
Polecamy: CHARLES’A Modlitwa na 
każdą godzinę, cena 500 zł -f- koszt 
przesyłki. OKOŃSK EGO Wielka ta­
jemnica, cena 200 zł -p koszt > rzesyłki.

Polecamy taKźe nasz nowy 
Katalog Dobrych HsiąŻeK..

Zamówienia: Warszawa 12, skrz, poczt. 40.
Towarzystwo Przyjaciół Katolickiego 

Uniwersytetu Lubelskiego.
Zakładajcie Parafialne 
BiBlioteKi Dobrej HsiąźHi !

z papieru kl.V (wszystkie rodzaje) po 7.— zł 
z papieru kl.VH „ „ po 6.— zł

oraz wszystkie

jp&eSręczniki szkolne 
b pomoce SBLlkoiffDc 
poleca w wielkim wyborze KSIĘGARNIA POWSZECHNA 

Włocławek, ul. Brzeska 4

KŁO SZEWSKIEGO WŁADYSŁAWA orga­
nistę w Grodze u — przepraszani za rauco- 
mą obelgę. iPiaseczny — Królików IV
’________________________ ______________ (HI)

ORGANISTA, posiadający patem drugiego 
stopnia, z dobrym głosem, poszukuje posa­
dy, względnie zamiany na większej parafii. 
Organista Michał Mroizdńsiki Nowe Miasto, 
n/Pilicą. (172)

■ORGANISTA z miłym głosem i pobocznym 
..zajęciem, bogobojny i ' sumienny, (kawaler 

lub żonaty, niech listownie zgłosi swe (kwa­
lifikacje i iżyciorys. Dobrosołowo, pow. Ko­
nin, poizn. (173)
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